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WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PA S na p rz e d s ta w ie n ie  N am ies tn ika  Kró- 

I les tw a  Polskiego,  u dz ie l ić  raczy t  w d ro d z e  laski p. F r a n c i ­
szkowi G ad o m s k iem u ,  b y łe m u  a p te k a rz o w i  p rzy  szpitalu 

1 D z ie c ią tk a  J e zu s  w W arszaw ie ,  p rzez  wzgląd  na  d łu g o le tn ia  
gor l iw ą  s łu ż b ę  jego ,  zaszczy tn ie  p rzez  z w io r ic h n o ś ó  p o ­
św iadczoną ,  na s tan  m e d o s ta tn i  z l ic z n e m  p o to m s tw e m  i wiek 
podesz ły ,  pens ję ,  po  rubli  cz te ry s ta  sześć ,  kop ie jek  t r z y d z ie ­
ści,  roczn ie :  l icząc w szakże  w to p o p rz e d n io  w y z n ac zo n e  

1 m u  w s p a rc ie  czaso w e  w ilości 2 4 0  rs .  7 6  kop. ,  w ra z  z d o ­
datk iem  17 rs. S 3  ko p .  Pensja  ta l iczyć się m a  o d  dn ia  21 

[ Czerw ca  (3 Lipca) r b.
  Przez  d y p lo m  CESARSKI z dn ia  SO Lipca, NAJMIŁO-

I śC lW IE J  m ian o w an y  zos ta ł  k a w a le re m  o r d e r u  O r ła  Białego,  
j e n e r a ł -a d ju ta n t  w i c e - s d m i r a ł  Putia t in .

R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le s tw a  P olskiego. 
( D o k o ń c z e n i e . )

III. Przez ro z p o rz ą d z e n ia  komisji  r z ą d o w y c h  i w ła d z  o d -  
i dz ie lnych ,  w w y d t .  kom. r ząd .  s p r a w  w ew n .  i d n c h .  m i a n o ­

wany: kanc.  dyr .  u b e z p .  F lo re n ty n  Adamski,  p .  o. r a c h m  
kl. 4ćj w tójże dyrekcji .  W w ydz.  kom . rz ą d .  sp r a w ,  m ia ­
now any:  ap l ikan t  s ą d o w y  p rz y  t ry b .  cvw. g u b .  W arsz aw s  
w W arszaw ie ,  sek r .  ko log  F ranc iszek  W oiowski,  p a t r o n e m  

I przy  t ryb .  cyw. g u b .  Lubela .  w Lublinie . W wydz. komisji 
rząd .  p rzy cb .  i s k a rb u  m ianow ani:  kon tr ,  s k ła d u  g łów n .  ta-  

j  bak  w W arszaw ie ,  r a d c a  ho n .  Mikołaj K nabe,  p. o. in sp .  e- 
k onom . fabryk i  g łó w n .  t ab ak  w S to lcach ,  i p o d r e w .  tabacz .  
Wilhelm n u t te r ,  p. o. m lo d sz .  rew iz .  d o ch .  s k a rb ,  tabaczn  

I Uwolniony od  o b o w iązk ó w  na w ła s n e  żądanie:  m lo d .  r ew iz  
! d o ch .  sk a rb ,  t ab aczn  Jan  W ądo łow sk i .  W okr. nauk .  War. 
j  uw oln iony  od  o b o w iązk ó w  na w ła s n e  żądan ie :  naucz ,  s ta r  

f in s t .  s z lach .  w W arsz .  Mikołaj Maksymo w, z p o w o d u  p rz e -  
j  nies ienia  go na g u w e r n e r a  p rzy  s tu d e n ta c h  p e n s jo n a rz a c h  

okr. nauk. W arsz .  w  g łó w n y m  p e d a g o g ic z n y m  ins ty tu c ie  
Zmarli  w y kreś len i  zos ta ją  z listy u rzędn ików : p a t ro n  przy  
tryb .  cyw. g u b .  Lube ls .  w Lublin ie  Karol  C tapue zyńsk i ;  i n ­
s p e k to r  ek o n o m , fabryk i  g łó w  ta b a k  w S ie lcach  Mikołaj 
Ruuget,  i naucz,  s tk o ły  p o w .  r e a ln ś j  przy  g im n. g u b .  w P ł o  

I cku Marcin Rosiński.  — Z m o c y  NAJWYŻSZEGO zezw olenia .
I o trzym ują  p o d z ię k o w a n ie  rz ą d u  za g o r l iw ą  s łużbę :  r e fe re n t  
I dyr .  u b e z p  , a s e s o r  koleg. J u s ty n  G id r o i ć ,  p. o. buch a ł ,  kl 

ł ć j  w łójże d y re k  , r a d c a  ho n .  Kaje tan  Korczakowski,  p. o.
| in tend ,  szpit .  św . R ocha  w W arszaw ie;  sekr.  koleg .  W ładys  
I W yrwicz;  r a d n y  h o n .  raagist.  m . Kalisza i naczel.  t am eczn ś j  

d e p u ta c j i  kw a te rn icze j  Karol  Dreszer;  kas je r  kasy  ekon . m 
N o w eg o  D w o ru  Jó z e f  Popielowski;  n a d z o rc a  e ta to w y  s tko -  

I ły p o w .  w  Biały F e l u  Kirkor;  n a u czy c ie le  rel ig ji  rzy m sk o -  
I katolickiój; p rzy  g im n .  r e a ln e m  w W arsz aw ie  i szkole  sz tuk 
I p ięknych , kanonik ,  ksiądz  W ojc iech  Żukowski;  p r z y  g im n  

g u b s r n .  w  R a d o m iu  i szkole pow . realnój  p rzy  t e m ż e  g imn., 
kan .  h o n .  Kaliski, ksiądz F ra n c iszek  Sawicki;  p r z y  g im naz 
g u b e r n .  w P łocltu j i  szkole po w ia t ,  realnój p rz y  t e m ż e  g im n  
ksiądz Łukasz  Płoski,  i szkole pow iat ,  w  Rawie, ksiądz I g n a ­
cy  Kamiński:  s ta rs i  nauczyc ie le :  p rzy  g im n.  g u b e r n .  w Ra

dom iu ,  r a d c a  koleg  Ai«xv Marków; przy g im n. gu b .  w  S u ­
w ałkach ,  r a d c a  koleg.  E d w a rd  Borgm an; przy  |e m ż e  g im n.,  
r a d c a  d w o ru  Andrzćj Bezcenny; p rzy  g im n .  r e a ln e m  w W a r ­
szawie,  r a d c a  d w o ru  A l f o n s  Puchew icz ;  p rzy  gimji. g u b e rn .  
w W arszaw ie ,  a s e s o r  koleg. W alenty  Bolewsm, przy  g imn. 
g u b e rn .  w Płocku,  a s e so r  koleg. A rno lf  Dembieki;  p rzy  szk. 
pow. o pięciu kl. w Pińczowie,  a s e s .  koleg. T o m a sz  Bucal-  
ski; m ło ćs i  nauczyc ie le :  przy  szkole p o w  o o kl. w P u ł t u ­
sku, r a d c a  d w o ru  P io tr  Żebrow ski ;  p rzy  g im n.  g u b e r .  w L u ­
blinie, r a d c a  hon .  P a w e ł  D em bow ski ;  p rzy  g im n. g u b e r n  
w Radomiu ,  r ad ca  han .  Ignacy Boczyliński:  nauczyc ie le  przy  
wyzszej  szko le  rea lnó j  w Kaliszu: ases .  koleg. Albin Dąbro» 
wski, a s e s o r  koleg.  Ig n acy  Kowalski,  r a d c a  hon .  S y lw e s te r  
Kinicki.  Jan  Kluczewicz; nauczyc ie le  p rzy  wyższój szkole 
realnój w Kielcach Teofil Borzęcki,  S tan is ław  S z a u m a n n ,  
nauczyc ie le  języka n iem ieck iego :  p rzy  g im n.  g u b e r .  w W a r ­
szawie, sek r .  koleg. Bogum ił  Karr;  przy g im n. g u b e r .  w Lu­
blinie Jan  W agner ;  p rzy  gimn. g u b e rn .  w  Płocku  W alenty  
Laober t ;  n auczyc ie l  ry su n k ó w  przy g im na .  r e a ln e m  w W a r ­
szawie  Jan  S c h u s te r .  —  (Podpisał) :  N am ies tn ik ,  J e n e r a ł -  
F e ld m arsza łek ,  Książę W arszawski,  h r a b ia  P a sk e w ic z -E ry  
wański.

— Rada a d m in is t r acy jn a ,  na po s ie d zen iu  z dnia  2 ( 1 4 )  
S ie rp n ia  roku  b ieżącego ,  m ia n o w a ła  księdza Franciszka Żu 
kow skiego,  k o m e n d a rz a  kościoła  p a r a l j a ln e g o  w m ieśc ie  
Raczkach, w g u b e rn j i  Augus tow skió j ,  p r o b o s z c z e m  tegoż  
kościoła .

K om ite t b u d o w y  w o d o c ią g ó w .  — P o n iew aż  b u d o w a  w o d o ­
c iąg ó w  W arszaw sk ich  bliską je s t  z u p e łn e g o  u k o ń c z e n ia ,  z a ­
tem  dla u s ta n o w ien ia  w ysokośc i  o p ła ty  o d w o d y  do  d o m ó w ,  
h o te lów ,  łaz ienek ,  p ra ln i  i in n y ch  zak ład ó w  s p ro w a d z ić  się 
mającćj ,  kom ite t  w zyw a w łaścic ie l i  d o m ó w ,  ho te lów , p r a l ­
ni, łaz ienek  i t. p . ,  ab y  złożyli  o tern na  p ap ie rze  bez s tę p ia  
d e k la rac ja  w biurze  komite tu ,  w p a ła c u  Bri ih low skim , gdzie  
za rząd  W a r sz aw sk ieg o  w o jen n eg o  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a ,  o 
znaczając  w  tych  d e k la rac jach  m iejsca ,  na k tó re  m ianow ic ie  
w oda  m a b v ć  p rz e p ro w a d z o n ą ,  to  j e s t  na  d z ied z iń ce  lub 
p i ę t r o  d o m u ,  z w ykaza n ie m  w ysokośc i  ty c h  os ta tn ich  nu 
s topę .  Od ś p ie szn eg o  złożenia  p o m te n io n y c h  d ek la rac j i ,  z a ­
leżeć będ z ie  p r ę d s z e  u re g u lo w a n ie  ca łe g o  zak ładu  w o d o c ią ­
gow eg o .  P rz y te m  k om ite t  nadm ien ia ,  ża d e k la rac je  r z e c z o ­
ne s łuż yć  m ają tylko do  z a s a d y  u s ta n o w ien ia  o p ła ty  i nie 
b ę d ą  uw a ż a n e  za obow iązu jące ,  j eże l ib y  p o  ob l iczen iu  k o ­
sztów, tak o w e  p rzez  w łaściciel i  d o m ó w  u w a ż a n e  bvłv  za' 
zby t  w y g ó ro w a n e .  —  W a rsz aw a  dnia H  (23) S ie rp n ia  1 8 5 3  
ro ku .  —  P re zes ,  je n e ra ł - l e j tn a n t ,  T u tczek . — S e k r e t a r z ,  r a d c a  
h o n o ro w y ,  W o la ń sk i .

W a r s z a w s k i  o b e r -p o lic m a js te r .—  P o d a je  do  w ia d o m o śc i  
o só b  in te re so w a n y c h ,  że m o s ty  na r z e c e  W iś le ,d la  p r z e p u ­
szczania p a ro s ta tk ó w ,  b e rh n e k ,  t r a te w  i w sze lk ich  s ta tków , 
o tw ie ra n e  b ę d ą  co d z ie n n ie  w yjąw szy  p ią tku  jako  dn ia  t a r ­
g o w eg o ,  o raz  niedzieli  i św ią t  u ro c z y s ty c h ,  jak n as tęp u je :  
m os t  n o w o - u rz ą d z o n y  n ap rzec iw k o  ulicy B ednarsk ie j ,  o t w i e ­
ra n y m  b ę d z ie  r ó w n o  ze  d n ie m ,  to je s t  od  god z in y  4ój do 
6ćj  z ra n a ,  m o s t  zaś p o d  cy tade l lą  A leksandry jską ,  od g o ­

dziny 7ćj  do  9ćj  z r a n e .  —  W arszaw a I ł  (23) S ie rp n ia  I 8 5  5 1 
r. — J e n e r a ł - m a j o r ,  G orlów .

-  K sięgarnia  H N a tan so n a ,  K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie  
Ner 4 4 2  na ł e m  pię trze ,  o t rzy m ała  n a s tę p u ją c e  now e  d z i e ­
ła; , ,Mohort,  R a sp o d  ryce rsk i  z p o d a n ia , "  W incen tego  Po la ,  
ł tom , 8ka.  rs.  3 kop.  3 0 .  , ,Córa P ia s tó w ,"  p o w ie ść  w i e r ­
szem z dzie jów  Litew skich ,  p rzez  W ładys ław a  S y ro k o m lę ,  
z muzyką St Moniuszki , 1 to m ,  8ka ,  kop.  9 0 .  „ C h em ic zn e  
s p r a w y  ż y w o tn e ,“  p rzez  A. Kryszkę, d ra  m e d ,  1 tom , 8k a ,  
rs .  4 kop. 5 0 .  v-.w . '■ ,« /,',v tty \Y V ż? l K\tYwU'

—  N a d e r  c iek aw y  osta tn i  u tw ó r  p ió ra  W acław a  S z y m a ­
no w s k ie g o ,  p o d  n a p i s e m  „ L ich w ia rz e  W a r s z a w s c y ,"  k tóry  
tak p o w s z e c h n e  o b u d z i ł  zajęcie,  wyszed ł  w osobnój  k s iążce  
n ak ład em  księgarn i  B erns te ina ,  p rzy  ulicy  M io d o w ś jN r  4 8 3  . | 
Nakładca  p ra g n ą c ,  o ile m ożnośc i  r o z p o w s z e c h n ić  to d z i e ł ­
ko tak uży teczne ,  p o s ta n o w i ł  dać  mu n a d e r  p rzy s tęp n ą '  c e ­
nę,  bo tylko 7 5  kop. za <0 a rkuszy  d ruku .  Z a razem  u w i a ­
dam ia  pub l iczn o ść ,  że o b ra z y  z in n y ch  w a rs tw  s p o ł e c z e ń ­
s twa , w tv m  sa m y m  t r a k to w a n e  ch a ra k te rz e  p rzez  t eg o ż  a u -  I 
tora ,  w y d a  n a s tę p n ie  w  o so b n y c h  książkach, p o d  og ó ln y m  
ty tu łem: Szkice W arszaw skie .

—  W w y d a n iu  t rzec iem  wyszły n ak ła d e m  S. H. M e rzb a -  
cha księgarza :  „ P o w ie ś c i  m o ra ln e  d la  dzieci,“  p rzez  a u t o r -  I 
kę Pamiątki  p o  d o bró j  m atce ,  p o p ra w n e ,  p o m n o ż o n e  i 4 m a  
ko lo ro w an em i  ryc in am i  ozd o b io n e ,  ce n a  rs.  1. D aw no  e -  
czekiwany p o e m a t  W incen tego  Pola, p o d  ty tu łe m  „ M o h o r t ,11 
d rug ie  w ydan ie ,  i „ C ó ra  P ia s tó w ,"  p o w ie ś ć  w ie r sze m  z d z ie ­
jów L itew skich ,  p rzez  W, S y rokom lę ,  z muzyką St . M oniu­
szki, już  nadesz ły  do  W a rsz a w y  i są  do  n a b y c ia  w tó j z e  
księgarni ,  ce n a  M oborta  rs.  3 kop. 3 0 ,  cena  d rug ió j  k o p i e ­
jek 9 0 .  ń  , ! . • '

— Otóż i p ie rw sz e  d w a  zeszy ty  drugió j  se r j i  „ W z o ró w  
sztuki ś red n io w iecz n ć j  w  daw nćj  P o lsce ,"  w y d a w a n y c h  p rzez  
Alexandra  Przezdz ieck iego  i E d w a rd a  R astaw ieck iego .  Z a ­
w iera ją  w so b ie  cz te ry  tab l ice  c h ro ra o l i to g ra f . jw a n e  z t e x -  
tem  po lsk im  i francusk im : A: Infuła i p ie r ś c ie ń  p a s te rsk i  
Śgo  S tan is ław a  (rys. Laon D e m b o w s k i  w K rakow ie) .  Aa: 
Kielich szk lanny  Sej  Jadw ig i ,  K sięznśj  W rocław skić j  ( rys .  L. 
D e m b o w s k i  w K rakow ie) .  B. T a rc i a  ze  zw y c ię s tw e m  L e s z ­
ka Czarnego ,  ze  z b ro jo w n i  K ró lew skić j  w D reźn ie  (rys. Hahn 
w Dreźnie) . Bb: Z b ro ja  Ja n a  S o b ie sk ieg o  ze  z b ro jo w n i  K ró -  
lew. w D reźn ie  (rys. Hahn w Dreźnie) .  W szystk ie  cz te ry  t a ­
b lice ,  jak też ca l^  d ru g ą  p o ło w ę  se rj i  1 ćj, ry so w a ł  n a  k a ­
m ien iach  znakom ity  w tym  ro d za ju  a r ty s ta  P. H. W alte r ,  
znany ju ż  z p rześ l icznyc h  c h ro m o ld o g ra f j i  do  Biblji i do 
dzieł  S z e k s p i ra  w y d a n y c h  w L ondynie ,  a k tó rego ,  d b a ły  o 
s ła w ę  zak ładu  sw o je go  p. Maxymiljan Fajans, na  lat kilka u -  
godzi ł . Dzięki j e g o  gor l iw ćj i s ta ra n n ć j  p racy ,  ju ż  d w ie  
trzec ie  niniejszćj se r j i  o d r y s o w a n e  są na k am ien iach ,  i 
w m ia rę  w ykonan ia  n a d e r  p r a c o w i te g o  odb ic ia  tylu k o lo ró w  
o raz  w yśp ie szen ia  textu, w y chodz ić  b ę d ą  n a s tę p n e  zeszyty  
se rj i  drug ió j  W zorów . P re n u m e ra to r o w ie  serj i  łó j  k tórzy 
zech c ą  o d b ie r a ć  se r ję  2 g ą ,  m o g ą  zgłaszać się a lbo  do  tych  
s a m y ch  ko lek to rów  u k tó ry ch  d o tą d  uiszczal i  p rzed p ła tę ,  a l ­
bo  do  w y d a w c ó w  w W a rsz a w ie ,  ulica S e n a to r sk a  N er  4 7  l a

LITERACI WARSZAWSCY.
przez

Wacława Szymanowskiego.

(Ciąg dalszy).
W e jś c ie  nasze żadnego nie sp raw iło  w rażen ia .—  

Brunet leżący na skrzynce, pozostał w  dawnćj p o ­
zycji nie spojrzawszy n a w e t  na nas ,  szachiści n ie o- 

Id erw ali  w ca le  o c z ó w  od gry sw ojej,  a blady szatyn,
I złapawszy w idać bardzo c iekaw y ustęp, w yją ł jakąś  
I n o w ą  karteczkę i zaczął co  tchu gryzmolić na niej.
I Tylko sam pan redaktor odjął fajkę od ust ,  iu ś m ie -  
[cb nąw szy  się do nas, za w o ła ł  s ten torow ym  głosem :

I —  A  witajże nam witaj, m arnotraw ny synu, w i-  
Idąc że n iep om yśln e  wiatry  musiały cię odepchnąć  
l o d  n iegościnnych b r z e g ó w  arystokratycznego pi- 
Jsoia.

Bo czemuż znów tak dalece 
U fa łeś  Bibliotece  
T am  nagrobki same leżą; 
Tyś jest m łodym  żyj z młodzieżą.

N o  i cóż, wszak zap ew n e  .odm ów ili ci przyjęcia 

[ t w o je g o  poem atu.

-—  O d m ów ili .

—  Młody poeto z zapałem  ,
Ja się tego spodziewałem.

W idzisz  trzeba by ło  s łuchać rad starszych i do-  
świadczeńszych, nie chodzić szukać obcych B o g ó w .

Bo to rzecz wcale nie s łod k a  
Gdy kogo odmowa spotka.

A le  to nic nie szkodzi, przytarli ci trochę ro g ó w ,  
łow in ieneś  im podziękow ać, to później na dobre ci 

wyjdzie. —  A le  już mam dość  tej kąpieli,  rzekł  
wyjmując nogi z miednicy i ubierając od razu buty,  
’widocznie skarpetki za niepotrzebny sprzęt uw ażał.)  
W y sta w  sobie o najszanowniejszy w y d a w c o ,  m ó w ił  
dalćj, w y p i łem  kilka kieliszków szpagatów ki za 
zdrow ie  tw o je  i najprzytomniejszćj tu redakcji , i nie 
w iedzićć skąd k rew  mi zaczęte bić do g ło w y .  Tfu! 
widać g ło w a  mi się psuje na stare lata. Trzeba b y ­
ło  tę  k rew  ściągnąć koniecznie przez kąpiel. A le  to 
już przeszło, m og ę  w ię c  panów  przyjąć najceremo-  
njalniój, tak jak teg o  w ym aga w ysoki szacunek ja ­
ki ośm ielam  się w y zn aw ać dla nich i moja osobista  
g od n ość  redaktorska.

I to  m ów iąc ,  schodził pow oli ze sto łu .

Gdy już ujrzał się na ziemi, stanął w  uroczystej  
postaw ie  i wskazując na m nie, za w o ła ł  s tentorow ym  
g łosem .

—  Mam honor przedstawić panom' n o w e g o  w y

brańca muz. przyszłą gw iazdą poezji, naszego s p ó ł -  
iracownika in spe, a wiedz młodzieńcze iż to p o ­
winno być dla c iebe zaszczytem bo

Tysiąc w ieków p rzem in ie  w pędzie 
Czas ulotnym skrzydłem trzaśnie, 
M głv zapadną, s łoń ce  zgaśnie  
A . . . .

T u  się zatrzymał jak gdyby szukając rymu.

—  Takich kpów jak ty nie będzie.

D ok oń czy ł  brunet leżący na skrzyni, a gdy w ym a - 
w ia ł te s ło w a ,  twarz jeg o  najmniejszy n a w et  o d c ie ń  
uśm iechu nie w ykrzyw ił.

—  Panie Leonie (a), zaw o ła ł  Jędruś nadając t o ­
nowi g ło s u  sw e g o  n iezw ykłą  p o w agę ,  zechcesz za­
ch ow ać  milczenie i szancTwać god n ość  g łó w n e g o  re ­
daktora, którą widzisz jaśniejącą w e  mnie. A  ty 
młody Bajronie m ó w ił  dalej odwracając się na p o ­
w r ó t  do mnie, p ow iedz mi co cię nakłoniło do p u ­
szczenia się n a 'tę  drogę pełną ko lców  i cierni u k tó ­
rej kresu znajdziesz zawsze zaw iść ludzką, łzy gorz-

(a) Przypominam szanownym czytelnikom, że cho­
ciaż wszystko to co opisuję i opisywać będę, jest naj­
zupełniejszą prawdą i obrazami zdjętemi z natury, to 
jednak imiona i nazwiska pozmieniałem dla uniknie-  
nia wszelkich uraz o które u nas tak łatwo.



Si

■ (k tó ry c h  zas tępu je  ich n ieb y tn o śc i  p. A lex an d er  C h o ło d e -  
I cki) W arunk i  p r z e d p ła ty  p o zo s ta ją  te  s:»me. co do  se rj i  łó j ,  
I z tą  różn icą ,  że  płaci  się z g^ ry  a lbo  całe  d w ad z ie śc ia  czte- 
I ry  rs. r a z e m  za ca łą  se r ję  2 g ą ,  za o d e b r a n i e m  bi e tu  p o d -  
|  p i s a n e g o  p rzez  w ydaw cę ;  a lbo  d w a n a ś c ie  rs.  przy  o d e b r a ­

niu p ie rw sz e g o  zeszytu, a d ru g ie  d w a n a ś c i e  p rzy  o d e b ra n iu  
I zeszytu dzies ią tego.  W szelkie w ia d o m o ś c i  - tyczące  się w y-  
I d a w ń ic tw a  W zo ró w , p rzyję to  . b ę d ą  z w d z ięcz nośc ią ,  pod  

wyżej w y m ie n io n y m  a d re s e m .
S prostow anie  — W yjątek  z p isa n e g o  do p a n a  Y listo z pod 

Z astaw ia ,  n ie w ła ś c iw ie  tą l i te rą  zos ta ł  p o d p is a n y m  w Nrze 
i ł ?  Gazety C odz icnnśj .  O w s p o m n ie n ie  . tć; p o m yłk i  u p ra  

I sza się tąz Gazetę . V.
—  W dniu  w czora jszym  z a c h o ro w a ło  na c h o le r ę  o só b  3 6  

I w yzd ro w ia ło  19, u m a r ło  ii  , pozos ta je  c h o ry c h  ł 6 5 .

WIADOMOŚĆ I ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 18 Sierpnia. S tow arzyszen ie  reform y admi­
n istracyjnej p rzes ła ło  sw oim  członkom  i przyjaciołom  
broszurkę, napisaną przez p. Acland, objaśniającą po-, 
zbierancmi rozniaitcmi faktami, w p ływ  istniejącego 
systemu wyborczego na g ło sow a n ie  w Izbie niższej 
Podstawę tej broszurki stanowi śc is ły  rozbiór g łoso  
wania nad wnioskiem p. Scully w przedm iocieexami 

i  nów publicznych, którymby podlegali kandydaci do 
I posad rządowych. Między 2 b 9  członkam i którzy 
g łosow ali ,  było 3 0  urzędowych, z pomiędzy nieurzę 
dowych 127 g łosow ało lza ,  a 112 przeciw wnioskowi  
który zatem m ia ł 15 g ło só w  większości.  Ale pier 
wszy minister z 2 9  kolegami urzędówemi zmienili te 
większość reprezentacyjną, na większość urzędową 15 
g ło só w  przeciw w nioskowi.

—  Trzy latarnie morskie na skałach Casket (w bli­
skości Ulherney. Jersey i Guernsey) zostały każda o 
2 5  stóp podwyższone, tak. że św iat ło  ich będzie od 
ląd widziane o 6  do 7 mil dalej.niż przedtem.

[Neue Preussische Zeitung)
A U S T B J A.

W iedeń 2 0  Sierpnia . Dzisiejsza Gest. Corresp
donosi, że w dniu 18 sierpnia, jako w rocznicę uro
dzin Jego C. Mości, konkordat Austrji z Papieżem zo 
stał zawarty, O głoszen ie  tego konkordatu dopełn io  
ne zostanie zaraz po wym ienieniu  ratyfikacji.

(Neue Preussische Zeitung) 
F R A N C  J A.

P aryż 19 Sierpnia. Wczoraj już było  bardzo pó 
źno (mówi korespondent paryski w [ndependance 
Belge) kiedy królowa W7iklorja przejeżdżała przez Pa 
ryż, abym m ó g ł zdać sprawę o jej wjeździe; dziś byI J  Z - j U l / J  •**  ^  j  l  « r i, '

loby znowu za późno wracać się do szczegółów  tego  
wjazdu, nie będę więc op isyw ał przystrojenia drogi 
ani składu orszaku, powiem tylko, że Królowa przy 
jętą była przez naszą ludność sympatycznie, je 
dnakże objawianie się tej sympatji wiele straciło  przez 
to, że wjazd Królowej sp óźn ił  się o dobrą godzinę  
entuzjazm 'zatem m iał czas nieco ostygnąć wśród nu 
dów oczekiwania, a powtóre. że b y ło  już prawie cie 
mno, a zatem nic można b y ło  nawet widzieć fizjono- 
inji z jaką królow a przyjmowała wrażenia przygotowań  
poczynionych na jej przyjęcie i wiwatów ktoremi ją 
witano. O godz. Gej książę Napoleon przybył na stację 
sztrasburską, gilzie »już poprzednio zgromadzili się:

kie, trochę listków z w ieńca znikomej ch w a ły  i a- 
poplexję z p o w od u  przepicia się. Powiedz!

Byłem  trochę odurzony tym dziwnym n aw ałem  
w yrazów  niezgadzających się jedne z drugiemi i w i ­
dokiem tak niezwyczajnym dla mnie, w ięc  m ilcza­
łem n iew iedząc rzeczyw iście  co odpow iedzieć .

  Milczysz przyszła ch w ało  nasza, m ilczenie jest
j rzeczą bardzo chw alebną, dowodzi ono b o w iem  ze 

brania na w ew n ątrz  wszelkich myśli i uczuć, oraz 
w strzem ięźliwości w  m ow ie .  A leż  kiedym ju ż  od 
dał sp raw ied liw ość  szlachetnym tw oim  dążnościom  

1 1 popędom, odpow iedz mi teraz. Czy tak koniecznie  
chcesz być literatem?

— . Jest to zaw ód do* k tórego  czuję nie wstrzyma- 
I  ne p o w o ła n ie ,  odpowiedziałem .

  T o  też nikt ci nie każe w strzym yw ać tw o je -
| g o  pow ołan ia ,  idź za n ićm , idź młodzieńcze, to  bar- 
} dzo piękna rzecz, pracow ać dla dobra ludzkości i... 
1 zaczernienia papieru. W p łyn iesz  na popraw ę w ie  
' ku tw ojego ,  a papiernie i kupcy atramentowi po 
| mnik ci w ystaw ią . A le  powiedz mi kiedy

Chcesz się już puścić w zawód literata 
Z którym się twoje pow ołan ie  swata.

Czv znasz św ia t  i ludzi? czy znasz życie z jego  u- 
Ijemnej i dodatniej strony.1’

Msnamr, —  2 —
marszałek Magnan. pan prefekt Sekwany i pan pre­
fekt policji. Miejsce przeznaczone dla dam i górn ega -  
lerje zapełnione były świetnemi toaletami. O godzi­
nie 7cj ośw iet lono  banhof. O godzinie 7 ej minut 20 .  
dwadzieścia jeden strzałów pow ita ło  przybycie pocią­
gu królewskiego; w miarę jak się śc iem niało  roz­
palono świetną illuminację -na całej drodze. O g o ­
dzinie trzy kwadranse na dziewiątą orszak przybył  
do St.-Gloud i powitany został now ą salwą artjlerji 
Cesarzowa w towarzystwie księżnej Matyldy, dam 
oficerów służbow ych  i rozmaitych dygnitarzy dworu  
powitała Królowę przy wschodach. Skoro Królowi 
przybyła do górnych apartamentów. Cesarz przedsta 
w i ł  jej panów ministrów i wielkich urzędników dwo  
ru. O godzinie w p ó ł do dziesiątej Cesarstwo lehmość  
z Królową udali się do galerji Djany. gdzie b y ł  zasta 
wiony obiad. Następnie wrócono do wielkich aparta 
meritów, gdzie bawiono do godziny jedynastej.  Ca­
ły  Paryż, S t .-Cloud i Boulogne, by ły  oświetlone.  
Nie słychać o żadnych przypadkach w ciągu wjazdu 
{rolowej, wyjąwszy dwóch osób które zostały lekko  

skaleczone przez uderzenie się o siebie dwóch pow o­
zów. Mówią, że koncert który m ia ł  być dziś wieczór 
w ykonany w St.-Cloud przez konserwatorjumr muzy 
ki religijnej,  zostanie odłożony do przyszłej niedzieli 
zresztą należy być przygotowanemi na Jo, że jułoio  
uy program z-iba.w dla królowej M iktorji,  ulegnie  
niejednej zmianie stosownie do okoliczności lub jej 

o li .
—  P atrie  podaje uastępujące szczegóły:
Królowa siedziała w powozie a la Daumont. za

przężonytn w cztery kónie, po lewej stronie siedziało  
księżniczka najstarsza córka Królowej, na przodzie 
siedział Cesarz w mundurze jenerała-porucznika  
książę Albert w mundurze feldmarszałka.

W drugim powozie jechał książę Walji i książę Na 
poleou, inne zaś powozy zajęte były przez damy dwo  
ru Jej Kr. Mości i dygnitarzy angielskich którzy towa 
rzvszyli Jej Król. Mości do Paryża. Jutro o godzinie  
l l e j  Królowa angielska, Cesarz i książę Albert, mają 
zwidzie w y s t a w ę  sztuk pięknych

—-  Wczoraj wystawę tę zwidzaii m inistrowie bel 
gijscy-pp. Dedeeker i Mercier. (tndep. Belge).

—  Moniteur daje następujące szczegóły p r z y b y c i a  
Królowej an g ie lsk ie j:

O godzinie kwadrans po drugiej Jej Królewska  
Mość wysiadła na ląd w Boulogne. Cesarz w yszed 1 
na spotkanie Królowej i uściskał ją na stopniac 
debarkaderu. Następnie Najjaśniejsze osoby udały się  
do banholii i pociąg w yruszy ł do Paryża. Wybór 
p ułków  stojących w Boulogne i S t.-O m er, ustawiony  
był szpaierem ua drodze, a Jej Kr. Mość m ogła  z wa­
gonu obejrzyć obozującą nad brzegiem arroję 4 0 .0 0 0  
ludzi.

P aryż 20  Sierpnia . Królowa odbyła dzis prze­
jażdżkę. po Paryżu i obejrzała plac sprawiedliwości 

(Neue Preussische Zeitung).
—  Piszą z Paryża do Gazety Le hor/l'.
Zabierając s ię  do dania większego rozwoju, opera­

cjom wojennym, rząd francuski zajmuje s ię  j a k s t y -  
Vhać powiększeniem liczby marszałków. W czasie po 
koju powinno ich być sześciu, a w czasie wojny dwu  
nastu Tvmczasein w tćj chwili mamy ich tvlko czte-

—  Jakto? zapytałem

—  Tak jest.
Wszakże m łody idfealc 
Wyrażam sie zrozumiale.

rech. to jest Castellane, Magnan. Vaillant i Baraguayl  
d’Hilliers. Przy okoliczności uroczystości sierpnio­
wych mianowani być mają czterej nowi, a między in-  
nemi jen era łow ie  Canrobeit i Peilisier. Do dwóch  
drugich lasek wymieniają m nóstwo kandydatów. 
W braku odznaczających się nadzwyczajtiemi z a s łu ż  
gaipi wojskow.yęh. .wszyscy jen era łow ie  równe mają 
prawo ubiegania się o tę zaszczytną buław ę, która 
dotąd otrzym ywała się tylko przez znakomite z w y ­
cięstwa.

Pewien oficer angielski przybyły z Londynu, opo­
wiadał nam. że żołnierze rekrutowani przez rząd an­
gielski do legji cudzoziemskiej, wcale nie m iło  przyj­
m ow ani są przez ludność angielską, a szczególniej 
milicję. Ci baszy-buzukowie wszystkich krajów Eu­
ropy mają twarze i postawy tak nieucywilizowane,  
Że Anglicy wstydzą się dowodzić takicmi żołnierzami.  
Przed kilku dniami w jcdnein miasteczku niedaleko  
Londynu, milicja salwą kamieni przyjęła tych rekru­
tów legji cudzoziemskiej.

S ł y c h a ć  że żandarmerja cesarska ma powrócić  
z Krymu do Francji. (Jour. de S t. Pet.)

H I S  Z P A N J A.
M adryt P i S ierpnia. Rada ministrów zajmowała  

się wczoraj bardzo długo  interesami z Rzymem i posta­
wą jaką Hiszpańja ma przybrać w obec ostrej prze­
mowy Papieża. Mówiono o wydaniu manifestu do 
narodu, ale nie przyszło do żadnej stanowczej decyzji. 
Minister spraw zagranicznych, tudzież minister spra­
wiedliwości, mają ułożyć propozycje w tym względzie  
i przedstawić je pod rozwagę kolegów. W tych dniach 
zapewne odbędzie się - w Eskurjalu posiedzenie rady 
ministrów, pod przewodnictwem samej królowej. Kró-  
(iwa podobno pisała do Papieża z prośbą, aby nie 

przedsiębrał żadnych stanowczych środków, któreby  
jej rządowi i tak już otoczonemu trudnościami i k ło-  
jotami, jeszczcjnowe trudności i kłopoty m usiały  spro­
wadzić.

M adryt 16 Sierpnia . Gazeta ogłasza n otęp ron un -  
cjusza papieskiego p. Franchi. do ministra spraw za­
granicznych, z żądaniem paszportów.

—  Gubernator w Huesca u m arł od piorunującego  
ataku cholery. Ostrożności w miejscach niedotknię-  
tych dotąd cholerą, dochodzą do barbarzyńskiego o- 
krucieństwa. Zaprowadzają tam pewien rodzaj kordo­
nu zdrowia i nieszczęśliwi uciekający z miejsc nawi-  
dzoiiych przez cholerę, nigdzie nie mogą znaleść schro­
nienia; w Villar i Garravah'jo mieszkańcy wystąpili  
przeciw nim z bronią, odpędzając jak dzikie zwierzę­
ta. Mnóstwo tych nieszczęśliwych rodzin m usia ło  
schronić się na pola. jakby na pustynię..

Jedna kobieta między temi nieszczęśliwemi ciężko  
zachorowała, w ysłano  do N a y i l l a  m ałe dziecię po księ­
dza. ale mieszkańcy odpędzi!' dziecię, obiecując mu że 
uwiadomią księdza. Biedna chora umarła bez żadnej 
pomocy, a mieszkańcy Navilla kijmi i motykami bro­
nili przystępu ludziom, którzy przyszli po przedmioty  
potrzebne do pochowania zmarłej.

Rzad w Cacercs dowiedziawszy się o tak n ies łych a­
nych okolicznościach, oddał pod sąd merów w Villar  
i Navilla którzy ""kazali lub upoważnili podobne  

środki.
Środki surowości zapowiedziane dawno przeciw

Bo widzę z tw o jego  ubrania, sposobu wzięcia  się 
postawy, że ty musisz najeżyć do arysto k ra ­

tó w . ;  /zo>i^i,\boq mi eonainiwotij

O niem iałem  na taki zarzut, bo zdaw ało  mi s i ę ż e  
z żadnój a żadnej strony nie m og łem  zas łu g iw ać  na 

uczczenie mię tym ty tu łem .

Jędruś pojął moje w y m o w n e  milczenie i tak ‘da7 

lćj ciągnął:
—  N ie  myśl żebv nazwa arystokraty miała ko­

niecznie oznaczać cz łow ieka  jeżdżącego w  k a rec ie ,  
w y staw iącego  herby przed bramami św ie tn eg o  pa ła ­
cu, rozwalającego się w  salonach na aksamitnych krze- 
słąch, ściskającego damy za rączki, używ ającego zagra­
nicznych perfum, posiadającego cudzoziemskie język' 
a nie umiejącego po polsku m ów ić  ani pisać, i nareszcie 
liczącego w  kassie swojej worki napełn ione rublami 
a nie wydającego ani rubla na w spom ożen ie  l i te r a ­
tury albo sztuki krajowej. Tacy, są to  arystokraci 
wvbraiice a ty jes teś  ogólny  zwyczajny arystokrata, 
czybż ja tego  n iew id zę .  W id z ę  to z twojćj c i e n ­
kiej koszulki, z tw ojeg o  a t ła so w eg o  Jjalsztuczjta, 
z,,piękuego -*ukua ,j»a. tw o im  huku -naui

—    —

z b u tó w  dobrze w yszuw aksow anych  bez najmniej 
szej łatki, i nareszcie z chustki od nosa ze znaczkiem  
i num erem  którą w  tej chwili w y d o b y łe ś  z k ie sz e ­
ni. T o  wszystko je s t  n iepotrzebne, to w szystko jes t  
duma, pycha, fumy, arystokracja; spójrz na nas,  
wszakże my w szyscy tu inaczej jes teśm y, a jednak  
wszyscy jesteśm y porząanemi ludźmi.

C*vliż czyste ubranie przeszkadza talentowi?

zapytałem.
   Przeszkadza, naturalnie że przeszkadza, przy­

tłumia go ,  niszczy, zabija. M ó w iłem  ci że chcąc być  
literałem. t#»<tba św iat  i ludzi poznać, a czy ty m y­
ślisz ich poznać w  salonaeli gdzie m ów ią  po .fran -  
cuzku, palą św iece  stearyn ow e, i piją herbatę bez  
araku. Najulubieńszy księgo  w łaścicielu m ó w ił  da- 
Ićj.ipdwracając się do pana S. a propos araku, ta 
w ódka strasznie m nie piecze w; gardle, czy nie m ó g ł ­
byś posłać po dw.ie butelki piwa baw arskiego dla 
oćdiłody, d w ie  mizerne butelczyny, wszak to ciebie  
nie zuboży, ciebie co rniljony książek na dzień  
sprzedajesz i sto na sto zyskujesz, aprzytem  cieszysz  
się szacunkiem wszystkich literatów których obdzie

rasz, . I
Bo w mojej g ło w ie  taka j e s t .przy.wara 
Że jestem strasznie głupi hez bawara.

A  to byłoby bardzo n ie w y g o d o m .d l a  ęiebe, gdy-  
łnpim- ingprawdaż?
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(D alszy ciąg nastąpi)



s ia łe m  z nimi pisarza, aby złoczyńca nie p rzekupił 
dziesiętników pieniędzmi, które ma przy sobie. Ah ' 
B-»że! Nie wymawiam rady. ale tyle straty!

—  Mój dobry Marcinie! Przebacz mi. przebacz! 
Prawda, mocnom przewiniła! Nie należy nam nigdy 
ślepo zaufać własnemu rozumowi. Moja rada, co sta 
ta się zgubną jedynie dla tego, że Janek w podróży, 
nie by ł  dopilnowany, znaczną naniosła  nam stra tę ; a 
prosty człowiek, ekonom, szeptał nam wówczas n a j ­
trafniej, aby winowajcę odesłać natychmiast do sądu, 
jako zbrodniarza. O h! ten mniemany nasz rozum, czę­
sto wyrządza nam psoty!

—  Moja Pelaziu, usiądź no tu przedemną za stoli­
kiem; masz tam pióro i ćwiartkę papieru; pisz proszę 
co ci podyktuję. Najprzód połóż rubli srebr.  12 .000. 
pisz pod niemi 7 ,200  rubii, dalej 15 .000 i znowu 
15,000. nakoniec mniej więcej 10 ,000 rubli s r e b r ­
nych. Teraz podsumuj, a co wypadnie, strąć to od su­
my rs. 45 .000 .  Tak. tak. podobno i kopiejka nie zo­
stanie ! Ah Boże!

Żona po chwili działania rachunkowego, rzecze mu 
trochę zmieszana.

—  To strącić się nie da; bo straty, jakie tu zliczasz, 
wynoszą blisko czterech kroć sto tysięcy złotych, a 
mój posag, coś .odebrał, jest  tylko trzykroć. Rozu 
miem cię kochany M arc in ie! S łu szną  dajesz mi prze­
strogę. abym na przyszłość, baczniejszą była w udzie 
laniu rady. Tak! Cały mój posag tu przepadł, i jesz­
cze nadto, w łasnym  twoim funduszom, blisko sto ty­
sięcy naniosłam  szkody. Z tern wszystkiem....  gdybyś 
kiedy kochany Marcinie, przez żywość, w chwilowem
jakiem oburzeniu, m ia ł  mi przypomnićże nie mam
tu nic swojego, przebacz m i ! Czuję to, że nawet wów­
czas ważyłabym się odezwać z przychylną dla ciebie 
radą....  abyś inię z domu nie wypędzał; abyś m ia ł  w pa­
mięci, że ja twoja Pelagja, matką jestem naszej Mary­
ni!.. ..

Po tych wyrazach, podniosła spuszczone dotąd o- 
czv. w których mąż. drżącą łzę dostrzega. Na ten wi­
dok, zrywa się z łóżka w szlafroku i rzuca się jej do 
nóg.

  Ach aniele, czysty od winy! —  zaw oła .— prze­
bacz mi tę łezkę, co tak tyrańsko wycisnąłem ci z o- 
czu. Odtąd przysięgam nie wspominać nigdy o s tra­
tach z tego pożaru! Tyś mi przypomniała , że w nich. 
tylko pieniądze przepadły, a w twojej duszy Bóg da­
je mi czuć dobro nadziemskie! I nakoniec, rzecze po­
wstając z pogodną twarzą, byle Opatrzność czuwać 
raczyła nad zdrowiem naszem i staraniem około  go­
spodarstwa. to kapitały co są na procentach, a użyć 
się mające nasknpicnie owiec, bydła i na budowy fol­
warczne; znowu za łaską  Boga dopełn ią  się w lat kil­
ka, nim Marynia, jak ty mię dzisiaj, uszczęśliwi ko­
goś. A co do tych ruin, do gruzów, po wczorajszej 
przygodzie?.... Jak ty inię w jednej chwili przerabiasz 
luba Pelaziu! Oto już wyobrażam sobie, żem świeżo 
naby ł ten cały majątek, i że byłem  uprzedzony o zu- 
pełnem w budowach zniszczeniu. Trzeba tylko odbu 
dować i nic więcej. Ale czy w takim to będzie n ie ła ­
dzie jak by ło !  Urządzę z tak cudną symetrją, że bę­
dzie trwałość , dogodność i ozdoba. Ot zaraz 
czysz.

Tu marszałek uściskawszy dobrą zonę. zasiada obok 
niej kreślić plan folwarcznych zabudowań, i zasięga 
jej zdania za każdym pociągiem o łów ka. Ta ca­
łu ją c  go ze łzami cichej radości, tu potwierdza, tam 
prostuje uwagą do przekonania, a oboje tak radzi 
sobie, jakoby wczoraj po ślubie. Bo też owa klęska, 
dziś staje się źródłem , nie znanych im dotąd s ło ­
dyczy. , . .

Kiedy szczęśliwi małżonkowie, wzajemnie a szcze­
rze przebaczają sobie, i w serdecznym uścisku, zna- 
chodzą więcej, niż przez wypadek stracili; samotna 
w altance guwernantka Maryni; a  1 dge de retoui. 
przesycona wzruszeniani, spokojnie cedzi przez usta 
herbatę, w towarzystwie snujących się po myśli in­
tryg miłosnych z rozwartego przed nią dzieła p. Bal­
zaka o fizjologji stanu m a łże ń sk ie g o ; a w gniewie na 
ród męzki za ślepotę, w której nie umiano ocenić jej 
zalet; w duchu mściwości, rada owym tajnym zbocze­
niom uczciwych  małżonek, zapomina francuska, oży 
jącej tuż pod jej okiem najtrafniejszej reputacji z łośli­
wych urojeń tego autora.

W pokoju zaś Maryni, jćj służąca Magdeczka, p e ł ­
na sprvtu  i figlarności przez trzy lata nabytej w gar­
derobie stoi z grzebieniem, szczotką i z grzebykami 
w ręku, za modlącą się przy łóżku na kolanach pa­
nienką swoją. W  końcu, zniecierpliwiona, odezwa­
ła się. . . , ,

—  Czyż nie dosyć już pannuniu tego nabożeństwa!
Tak jeszcze nigdy nie bywało! Czegoś ażstraszno! Jak 
gdyby znowu jakieś nieszczęście byćmiało. Ogień p o ­

zoba-

gaszony, tylko dymi się trochę. O t!  i p łakać jeszcze ! 
Toż to pannunia przez to nie będzie przecież uboga.

Uśmiechnęła się Marynia powstając na nogi, choć 
łzy jeszcze płyną;

-  Jaka ty zabawna Magdeczko! Czy ja tak żałuję 
toków i zabudowań? Prawda, że szkoda, ale to wszyst 
ko łez nic warte. Mnie żal biednego J a n k a ! Co to 
z nim będzie?.

-  Oto pięknie! —  podsuwając krzesło ku tualecie 
odpow ie,— ten niegodziwy, chciał pierwej zabić pana, 
teraz narob ił  tyle szkody i strachu; a pannunia ża łu ­
je jakby co d o b reg o !

-  W łaśn ie  też ze łzam i proszę Boga, aby mu to 
przebaczył, a ojcu memu aby raczył dać spokojność i 
zdrowie. Ty nie wiesz jaki to był Janek ! On mię na 
ręku nosił  nie raz, a ja miałabym zapomnieć o nim 
przed Bogiem, kiedy on jes t  w biedzie!

-  No dosyć, pannun iu ,  dosyć; bo zdoprawdy, że 
te łzy mogą jeszcze dokazać u Pana Boga, że mu na 
sucho wyjdzie tyle szkody.

—  Widzisz Magdusiu jaka tv n iesp raw ied l iw a! On 
sam stawi się i mówi że winien; chce aby go sądzono, 
a w ie dobrze iż od ciężkiej kary nic wywinie się. Cze­
góż więcej potrzeba? Ksiądz uczy u spowiedzi,  że po 
wyznaniu winy. Bóg przebacza, byle szczerze żałować 
że się zgrzeszyło, i szczerze przyrzekać poprawę.

—  Otóż bo to, taki moja prawda na wierzchu, ze 
on nic wart litości. Alboż to on żałuje za grzech, czy 
co? albo to on obiecuje poprawę? Ot wczoraj s ta ­
n ą ł  jeszcze przed panem, aby się poczwanić z tego co 
zrobił .

—  Bo on jest w ob łąkan iu ,  biedny! Jemu ksiądz 
potrzebny, a nie pan assessor.

— Ot jeszcze co! Czy on księdza aprenduje, kiedy 
nie ba ł  się Pana Boga podpalając toki?

—  My wszyscy zapominamy o Bogu kiedy się grze­
szy. a przy księdzu znajdzie się pamięć o tern co było  
złego, znajdzie się i żal za grzechy.

Magdusia w głos  zaśmiała się.
—  Z czegóż ty się śmiejesz?
—  Jak się tu nie śmiać, kiedy pannunia taka m ło ­

dziutka, a rvchtyk mówi jak zakonnica, co z nami no- 
c o w a ła  w garderobie, ot z Berdyczowa.

Na to wchodzi matka: —  Maniu, Manio! Jak ty się 
d ługo  ubierasz! Nie dobrze jest guzdrać się tak długo 
moje dziecię. Tv widzę p łaka łaś?

—  O! i jak jeszcze! uśmiechając się przerwie Ma­
gdeczka.

—  Któż ci co przykrego powiedział?
Marynia spuszcza w d ó ł  oczy, a łzy p ły n ą  znowu
—  Cóż to jest,  moje dziecię?
—  Niech pani będzie spokojna, odchodząc w trąc iła  

Magdusia. to za Jankiem żal taki,
—  O Boże! b łogosław  temu sercu! Tuli płaczącą, a 

po chwili — czyliż ty moja Maniu zapom niałaś, źe on 
chciał przebić nożem twojego ojca?

 Ach! mogłażbym zapomnieć! Za kochaną mamę
za ojca mego, niechby mnię zabił! Tam u Boga, pro 

s iłabym  aby rodziców zachował, a jem u zabranie prze­
baczył. Ale Bóg łaskaw ie  ochron ił  wówczas tatka, 
codziennie Mu za to dziękuję. A teraz modlę się pro 
sząc opieki nad Jankiem. On, pamięta mama? bawił 
mię od lat dzieciunych, on bywało nosząc mię na ręku 
uśmiechał się do mnie , jak najżyczliwszy. Gdy sobie 
to wspomnę, jak  on m ną  się cieszył, a przyjdzie na 
myśl, że dziś, na takiego przestępcę, wielkie kary być 
muszą, drzę cała. Mamo kochana! Oddałabym kólce 
moje, byle go puścili! Ale niech tatko nie wie o tern, 
bo ja  się boję!

—  Zastanów że się dobre dziecię nad tern, że kraj 
potrzebuje bezpieczeństwa. Gdyby puszczano bezkar­
nie podobny występek, to każdy, z takim charakterem, 
za najiżyszą urazę, mściłby się swobodnie.

 Mamo! Jego uraza wielka! i Janek teraz darmo
będzie karany,

—  Co mówisz? Alboż to nie zbrodnia być podpala­
czem?

—  Tak, ale to dopiero druga jego wina, a on od­
bierze karę już trzecią.

—  Nie rozumiem ciebie. P o rw ał  się z nożem na 
swego pana; miano oddać go w rekruty; to raz. Trzy 
toki spa li ł  i wszystkie zabudowania, ukarzą go za to 
wedle prawa, to drugi raz.

—  Mama zapomniała! Odebrano mu dobrą, prze­
śliczną Martę. Miał z nią żenić się, przysięgli sobie 
S łysza łam  w garderobie że ona mglała kiedy on wsiadł 
na wóz do Kamieńca, a potem... m usia ła  pójść zaS tc -  
pana! Na jej miejscu, wic mama? jabym już nie żyła. 
Ale niech mama nie mówi o tern tatkowi! Strach bie­
rze aby się nie gniewał. Jak wspomnę sobie Martę i 
Janka, dziś tak nieszczęśliwych, co tak mię oboje ko ­
chali, trudno łzy powstrzymać. _________________

W szedł lokaj i wzywa panię do pana marszałka.
—  Idź moje dziecko do salonu. Zw ykła godzina przv 

fortepianie z guw ernantką,  przerwie ci tę niewczesną 
żałość. Nakoniec, zrobiłaś  już po chrześcijańsku ile 
w mocy twojej, wzywałaś litości Boga nad winowajcą. 
Zostawże los jego woli Pana Boga.—  Odchodząc,ser­
decznie, rzewnie ją  ucałowała.

Gdy matka tuli córkę w żalach nad zbrodniarzem, i 
przejmuje się rozkoszą nad dobrocią jej serca. Sot; k 
wiejski, wszedł by ł do pana z zapytaniem, co począć 
z Martą Stepanową? Już b y ł  w iele o niej nagadał,  gdy 
zaproszona do rady, wchodzi marszałkowa.

—  A wiesz Pelaziu? Oto nowa jest scena! Powtórz 
no to wszystko, mój Ł aw ro , z czem tu przyszedłeś.

-  A cóż Jaśnie Wielmożna Jejmość, ot niepokój 
we wsi. Marta jakby opętana, Biega po ulicach, niby 
warjatka, a czasem zdaje się ze wszystkiem przytomna 
i tern więcej straszy lud Boży. To śmieje się, to p ł a ­
cze, a często gęsto powtarza te słowa: —  »Wszystkie 
trzy sioła, pójdą het, czysto z dymem! Ja na popiołach 
usiędę, i zaśpiewam piosnkę weselną, bo to będzie 
ślub mój z Jankiem. Stepan dobry, żal mi jego, ależ 
on nie mój. b o ja  przysięgła Jankow i ,« —  Wieś p ra ­
wie cała. włóczy się za nią , aby posłuchać jak ona im 
przepowiada. Stąd wielka trwoga po gospodarzach. 
Sami nie wiedzą skąd bieda może naskoczyć. Tu trze­
ba pilno trak t reparować, bo kogoś spodziewają się. 
a ludzi ani rusz z domu. Bo też jak  opuścić chatę i 
rodzinę kiedy ktoś zapowiada ogień.

—  P ozw ól kochany M arcinie, aby j ą  przyw ołano  
do dw oru .  O n a  tu była lat kilka; znam y się dobrze . 
S a m  na sam  rozm ow ię się z nią. .Jeśli przytomna, 
może co w y b a d a n i ; a jeśli  istotnie pomieszania d o ­
stała, to trw oga  darem na,  tylko trzeba coś zaradzić, 
może ją oddam y do lazaretu.

- R ó b  z nią jak  ci się zdaw ać  będzie. A le  miej 
się na ostrożności: bo jeśli warja tka, to go  tow a  r z u ­
cić się na ciebie.

- U chow aj Boże I -  ozwał się so tn il^—  łagodna, 
potulna, choć  do ran y  przyłóż. W ięce j  się śmieje 
niż płacze, a raz  na raz na niebo pokazuje :  T am ,  
mówi, tam będzie nam dobrze!

—  A  mąż je j  co mówi na to?— zapyta ł pan.
— A  cóż jegoiiiość?- ot proszę pana ,  za pozw ole­

niem, ja k  głupi: spuścił łeb, taj płacze idąc w ślad 
za nią, lakby  za trumną. Nie odstępuje d la te g o ,  aby 
j ą  kto na ulicy nie potrącił  za te postrachy.

—  P oczc iw y  cz łow iek!— zaw oła  m a rsz a łk o w a .— 
P ow iedz  mu aby i on z nią tu przyszedł.

Nim M artę  przywiedziono, wrócił tym czasem  pi­
sarz  od assesso ra  co m ieszka  o milę od Zsrndni; i 
złożył przed panem  św iadec tw o  o dostawieniu  w ino­
wajcy.

— O pow iedz  nam  w s z y s t k o ,  — rzekł m a rsz a łek — 
jak pan assesso r  powita ł Ja n k a ,  i co z nim z r o ­
biono?

—  N ajp rzód  ja śn ie  panie, zastaliśmy już g o to w ą  
straż, co miała  odprow adzić  go  do pow ia tow ego  
miasta . S k o ro  pan assesso r  ujrzał nas  przez okno, 
pispiowodytel za raz  wyszedł w ganek  i zapylał: 
uCzy ty jesteś Iw a n  ze wsi Zarudni?« A re sz ta u to d ­
powiedzia ł »ja -(l ’’W ejdź  (u za m ną do poko ju .« 
O tw orzył nU1 Jrzw i.  w net usłyszałem ja k  urzędnik 
zam kną ł je ze środka  na klucz. N aw et  zielone z a ­
s łony  P °  -spuszczał na sw oje  okna, aby k to  w idać 
nie zag lądał  do ta jem nych badań. S traż  stanęła 
w ganku , i już  n ikogo  u iedopuszczono do sieni. Bab 
pismowodytel p rzem ów ił do mnie: »vracpan będziesz 
miał świadecfw'0 , skoro  tajne badan ia  ukończą  się; 
a potem rzecz pójdzie zwykłym  po rządk iem .» I  po 
tych s łow ach , obszedł n ad rugą  stronę, do kancelarji

—  A  powiedzia łeś  m u w ów czas ,  że J a n e k  ma 
przy sobie pieniądze? Ż e  jeśli  ich nie odbiorą ,  aby 
złożyć w sądzie ,  to on w drodze, s traż  niezawodnie 
przekupi? ___________________ (d. c. n .)

, PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. L ip . Czyżewski Józef  o b  z Sk ie rn iew ki .  —  H. Drezd, 

K o m i e r o w s k i  Michał ob .  z K le m b o w a . —  H. Angte l  K o łak o ­
wski E d w . o b .  z K ielc .—  H. K ra k . Lasocki Stef .  o b .  z Ciek-  
s z y n a . —  H. W ileń . Wójcicki Lud. ob .  z N ow śj  A leksandrj i .

WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Bystrzanow sk i  Ja n  Kazim. o b .  do  W ęglew a, Gołcz A dam  

o b .  do Puszyć ,  H o rnow sk i  Jó z e f  ob .  do  Ł o c h o w a ,  R o tb ie c i i  
W ac ław  o b . do  K raszew a.

T E A T R  W I E L K I .  Dziś: Tułacz.— Jutro: Paqui 
ta (P. Karolina S traus przedstawi rolę Paquity.

T E A T R  R O Z M A I T O .  Jutro; Człowiek bez p a ­
mięci ( lszy  raz). Folwark Primerose. S za ł wspomnień

Dziś rano  stopni ciepła I I ,  wczoraj w południe 
Wysokość wody ria Wiśle stóp 4 cali 7.
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